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Historyczne posiedzenie parlameniu w Anglii. 
Dziś w nocy zapadnie decyzja, 
czy lzba Gmin sfanie po stronie rządu w sprawie załargu z sowiefàmi. 


Londyn 27 maja, 

Dzisiejsze posiedzenie [Izby 
rozpoczęto się wśród wielkiej uwagi ca 
łego parlamentu, 

Opozycyjna „Labour Party" wobec 
ścisłości olbrzymiego materjału, jaki żo- 
stai przedstawiony izbie śmin przez Bald 
wina i Chamberlaina. pragnie ograniczyć 
opozycję działaniem na zwłokę. oe 
leader opozycji Clenes zgłosił wniosek, 
że zerwan'e układu handlowego z Ro- 
sją sowiecką i zerwanie stosunków dy- 
plomatycznych powinno zapaść dopie- 
ro po wysłuchaniu sprawozdania komie 
tetu, który zająłby się zbadaniem wszy» 
stkich odnośnych dokumentów i faktów. 

Zaznaczyć należy, że rząd angielski 
wydał już „Białą księgę”, zawierającą 
dowody wrogiej propagandy Sowietów 
w Anglji w formie 16 dokumentów, una- 
lezionych w lokalu misji sowieckiej, o- 
raz listy adresów o którei premijer 
Baldwin wspominał w swojem oświad- 
= Odpowiediąa postow - „Ciytssówi 

Ipowiadając posłowi yneso 
Chamberlain oświadczył, iż handel an- 
gielsko-sowiecki legalny może być pro- 
wadzony dalej, lecz poddani rosyjscy nie 
będą korzystali z żadnych specjalnych 
przywilejów. 

Rząd — mówił Chamberlain — pò- 
siadą masę dowodów, że rząd sowiecki 
starał się zawsze o doprowadzenie do róż 
ruchów spócialnie tam, gdzie wskutek te 
go interesy angielskie mogłyby być na= 
rażone na szwank. Niema ani słowa pra 
wdy w pogloskach — ciągnął Chamber- 
lain = jakobym w czasie pobytu w Rzy 
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W Wielkonolsce grasują 
uzbrojone bandy. 


Bydgoszcz, 27 maja 
Na jeziorze pod Ko cierzylią niewy* 
śledzeni sptawcy od dłuższego już cza- 
su wykradali zastawione sieci ze złówio 
nemi tybami. 

Dzierżawca jeziora, by położyć kres 
tvm ustawicznym kradzieżom, patrolo* 
wał onegdaj wraz z dwoma uzbrojony* 
m: posterunkowymi. 

* Gdy sterując łódżzią żaglową, znalazł 
się na środku jeziora, posypał się nań 
grad kul karabinowych, które jednak 
przentosty ponad jego głową. Dzierżaw= 
ca że strachu stracił mowę i uległ para- 
liżowi prawej strony ciała. Sprawców 
napadu nie odnaleziono, 


Barze grażowa 


wyrządziw na Pokuc'u 
olbrzymie szkody. 


Stanisławów, 27 maja 

Temi dniami nad celem Pokuciem 
przeszły wielkie burze gradowe, które 
wyrządzity olbrzymie szkody, W niektó 
rych miejscowościach spadł grad wiel- 
kości órzecha włoskiego. i 

Specjalnie ucierpiała północna część 
powiatu kołomyjskiezo, oraz powiat Hos 
rodenka, gdzie żasiewy zostały calko= 
wicie zniszczone, a w najlepszym razie 
straty obejmują od 20 — 30 Arik ob* 
szarów uprawionych. Na całych rozle- 
głych przestrżónwiach żyto I pszenica 
przedstawiają obraz zupełnego znisz- 
czenia, z pól obficie spływają wody. pod 
syconńe  ciągłemi ostatniemu opadami. 
Wszystko to wróży obęcnie ciężki uro- 
dza na Pokuciu, 


„ | mie i Genewie miał się starać o stworze 
gmin! nie unji antisowieckiej. 


Po Chamberlainie zabrał głos przy- 
wódca liberałów p, Lloyd George, przyz 
mając, że istotnie rząd posiada dość do 

ów usprawiedliwiających jeśo decyz 
ję zerwanią stosunków dyplomatycznych 
gdyż rząd sowiecki nie dotrzymał przy- 
rzeczeń i zawiódł oczekiwania, Jednak 
że mówca jest zdania, iż rząd działał 
zbyt pośpiesznie, bez jk nieja H 
rozważenia sprawy zerwania, które zda 
niem mówcy, nie przyniesie 


Rząd obecny 
Roo politykę pokojową we wszyst- 
ich częściach świała i popiera lojalnie 
Ligę Narodów, podczas gdy rząd sowiec 
ki był jednym, który odmówił swej 
współpracy w Genewie i Locarno. - 
Rząd odrzuca więc wniosek dep. Cly 
nesa i zwraca się do Izby o jasne wyra- 
żenie mu jej zaułania oraz aprobowanie 
jego stanowiska. Na wypadek żyści. 
rząd będzie wiedział, co nakazuje mu Narady Izby trwają, decyzja spodzie 
uczynić obowiązek. wana jest w ciągu nocy dzisiejszej. 
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Lindbergh-bohater obu półkul 


jest zasypywany prezentami i dolarami. 
10 m:'ast amerykańskich ofiarowało mu wille i fermy. 


3 Paryż, 27 maja. |chciałby mieć takiego syna jak óń, lecz 
Lindbergh otrzymuje w dalszym cią-|rse chce tego zaszczytu odebrać Ame- 
tu fi ilość powinszowań lis=|ryce, która łączy odwagę ze szczęściem. 
townie i telegraficznie. Otrzymał on prze Najserdeczniejsze przyjęcie odbyło 
szło 3,000 depesz nadanych przez róż. [sio u Bleriota Sławitego lotnika, który 
nych Lindberghów z różnych częścilpierwszy przeleciał przez kanał La 
świata. Imiennicy gratulują mu dokona-| Manche. Lindbergh powiedział, że bę- 
nego dzieła | dziękują mu za rozsławie= |dąc dzieckiem ż największym podziwem 
nie dotąd nieznanego nażwiska. widywał fotozratłię Bleriota z owego 
Najdziwniejsze propozycje przycho-|czasu i Że to było jednym z powadów 
dzą z Ameryki, a więc dwie restauracje |dla których rozpoczął karjerę lotnika. 
zgłosiły gotowość karmienia Lindber= 
cha do końca Życia. Paryż, 27 maja. 
Znany dentysta w S. Francisko po-|Lonilk Lindbergh wystosował do aero- 
leci mu swoje usługi tak długo, dopóki | kiubu francuskiego pisito z zawiadomie= 
tego będzie potrzerował. niem, że ofiarowane tmu przez baronoó= 
10 miast amerykańskich ofiarowałojwa Deutsch de la Meurtho 150,000 fr. 
Lindherghowi wille i fermy. Lindbergh | przekazuje na fundusz niesienia pomocy 
był dzisiaj przyjęty przez Brianda, któ- |fodzinotm zabitych lotników. 
ry ż nim przez dłuższy czas rozmawiał.| -Lindbergh postanowił odbyć podróż 
Briand powiedział Lindberghówi, że aeroplanem dookoła Europy, 


Tajemniczy strzał w Warszawie. 
Mąż pod zarzutem usiłowania żonobójstwa. 


Z Warszawy donoszą: Zimmera na rogu Wolskiej i Młynarskiej 
Mieszkańcy domu nr. 18 przy ulicy Żona, óczekująca daremnie jego powro= 
Młynarskiej zostali wczoraj po południu | tu w mieszkaniu (Młynarska 18) z namo 
zaalarmowani głośnym hukiem w ehwi wy matki poszła po niego. Z trudem wy 


ła rewolwerowego. Strzał padi w chwili] ciągnęła go z knajpy i doprowadziła go, 
gdy pódwórzem domu przechodził -vraz| spiergjąc się z nim i kłócąc, aż ña podwó 
z swą żoną 23-letni Saturnin Stefan Lipiń| rzut 
ski, kotlarz, pracujący w firmie Szlen- 
kier, Wydżga I Weyer. 

Po strzale młodziutka, 18-1etnia jego 
żona Matja zatóczyła się nagle i z krzy- 


Ofitt. 

Nagle padł strzał, Lipiński był tak ple 
jańy, że niesposób było wydobyć z nie 
go, kto dał ten strzał. Twierdził on z 
początku, że strzał padł 2 za parkanu. Ro 


- 


WIEC W REMONTU CIĘ 
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JAKŻE MIŁO I WESOŁO, 

KIEDY REMONT CZYNIĄ WKOŁO: 
CZŁEK NIE DOJRZY I NIE ZGADNIE. 
CO I KIEDY NA ŁEB SPADNIE. 


PYŁ NA GŁOWIE I PYŁ W UCHU 
W MYŚL PRZEPISÓW MASZ 
„O RUCHU* 
I Z PODBITYM CIĘŻKO OKIEM 
KROCZYSZ BOKIEM NAD RYN- 
SZTOKIE M. 


Z RUSZTOWANIA OPRÓCZ ŚMIECI 
CZASEM NAWET MURARZ ZLECI 
— Z PRZEDSIĘBIORCÓW JEST TO 
BO DRABINY JAK NA KPINY. i 


ŻKIEJ 
MIŁYCH „RANDEK* ODMÓW 
ABY CIAŁO NIE CIERPIAŁO 


Rozsfrzeliwują bez 


końca 
Czasy Iwana Groźnego 

wspominane są w Rosii 
sowieckie) rak rdylta. 


Moskwa, 27 maja 

W Tambowie rozstrzelano niejakie 
Aretjewa i Czipowa, oskarżonych o us 
dział w przeciwsowieckiej akcji powa 
słańczej: 

W Kijowie GPU.  skazało na karę 
śmierci byłych policjantów Malipskiego 
i Nietkychina, oskarżonych 6 szykanó= 
wanie więźniów politycznych prżed të- 
waolucją. 

W Derbencie rozstrzelano byłych ofi 
cerów Baśramowa, lskandera i Szakir: 
Alijewa, którzy stali na czele przeciwsa 
wieckiejfjo oddziału powstańczego. 

W Piotrogrodzie rózżstrzelano by- 
tych komunistów Ogońkowa 1 Mirono- 
wa oraz marynarza Łobowa, którzy na- 
leżeli do przeciwsowieckiej organizacji 
komunistycznej i brali udział w szeregu 
napadów na wybitnych komunistów. 

#4 


* 

W Rostowie nad Dońem władze só- 
wieckie rozstrzelały b. sędziego śledcze 
go,  Preczanowskiego, b. prokuratow: 
Sokołowskiego i Jur$ensa, b. inspektora 
więzień Czernyszówskiego i kilku in= 


kiem. nełnym bólu, upadła. Okazało się, 
że kula ugodziła ją w lewą pachwinę 
pód brzuchem, 

Wszczete natychmiast dochodzenia 
nie ustaliły, kto strzelał. 

Stwierdżóno natómtast, że bezpośre- 
drio przed strzałemi powstała między 
małżonkami ostra kłótnia. Lipiński od 
kilku gódzin pił w towarzystwie szwa- 
gra i innych towarzyszy w restauracji u 


Krew zaczerwiendła fale rzeki Niebiesk'ej. 


w walnej rozprawie orężnej dwu armji chińskich 


Lońdyn, 27 maja. 


Wiadomości z Chin mówią a wielkiej| lają co trzeciego mężcżyztię do swej 
napływają doj armii, aby wzmocnić siły walczące z af- 


liczbie rannych, którzy 


Fiańkou ż 


e 


RAP = í 


frontu walk z prówincji Fio- | mja półmocną 


dziņa jero podobnie zresztą, jak i żona 
nie chciałą udzielić żadnych wvjaśnień. 
Ani pfzy Lipińskim. ani na podwórzu 
rewolweru nie zńaleziono. Istnieia j-d- 
nak poszlaki iż strzał do Żony dał w u= 
niesieniu sam Lipiński, poczem rewol- 
wet rzucił do jakiejś kryjówki 
Lipińskiego aresztowano, żdnę zaś 
jero odwiteziono w ciężkim stanie do 
szpitala żydowskiego tia Czystem. 


nych prawników, w ogólnej liczbie 18 
osób. 


Prefendenf do fronu 
carskiego 


i komisarz sowiecki 


na kuracji w sanatorium dr. Lake 
mana. 


, Berlin, 27 maja. 
Do znanego sanatorjum dt, Lahmana 
pod Dreznem, przybył na kurację b. w. 
książę Cyryl, pretendent do tronu rosyj 
skiego, któremu tówarżyszy liczna 8 


Władze bolszewickie w Hankou weie | ta 

Dziwnym żbiegiem okoliczności w 
tem samem sańatorjum bawi sowiecki 
Czang-Co-Lina. komisarz zdrówia z Moskwy dr, Tarasie 
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Anglja przejrzała! 
Zerwanie stosunków 


Londynu z Moskwą 


sygnalizuje zmierzch 
Rosji sowieckiej 


Paryż i Rzym rozpo- 
czną wkrótce blokadę 


czerwonej Moskwy. 


Rząd angic'sk: powzięł decyzję o hi- 
storycznej d miosłości. Wielka bryranza 
1» taunowiła wypowiedzieć Rosii sowiec 
kiej traktat handlowy i zażądać odwoła- 
nia z Londynu delegacji handlowej i misii 
dyplomatycznej. Równocześnie odwoła 
rząd angielski misję swą z Moskwy.  . 

Tak więc Wielka Brytania, która po 
światowej wojnie pierwsza- podjęła sto- 
sunki dyplomatyczne i handlowe z Sowie 
tami, po licznych pełnych goryczy do- 
świadczeniach musiała również pierwsza 
zerwać je i to z niemałym trzaskiem. 

Od przewrotu bolszewickiego rosyj- 
ska polityka Anglji uległa licznym zała- 
maniom i wahaniom. 

Nieposkromiony fantasta drobnomie- 
szczański, wszechwładny w pierwszych 
latach po..ojennych Lloyd George, pró- 
bował najpierw ratowania tonących. 
Wszelkie wysiłki swe na arenie między- 
narodowej skierować więc na pomoc li- 
cznym armjom „białym“, walczącym 


jeszcze z czerwonemi bezprawiem. 


operacje Kołczaka, Denikina, Wrangla. | p 
Po zlikwidowaniu „białych* armii przez 


bolszewików, Lloyd George dostosował 
się natychmiast do nowej sytuacji. 
Europa miała już dość wojen i za- 
mieszek, hasła pracy pokojowej, a prze- 
dewszystkiem hasła gospodarczej współ 
pracy nawet z Sowietami opanowały ry 
nek światowy. Ówczesny premjer an- 
gielski rozumował, iż pacyfikacja konty 
nentu jest niemożliwa bez współpracy z 
Rosia. Uważając (dziś wiadomo i w An 
gli, jak niesłusznię), że nieuregulowane 
wówczas stosunki polsko - sowieckie pa 
cyfikację tę utrudniają. Lloyd George 
wylał w tym okresie wiele złośliwych 
słów i wiele atramentu przeciw Polsce. 
Uprzedzając niezdecydowane pań- 
stwa zachodnie, już w r. 1921 zawarł z 
bolszewikami układ handlowy, który 
otworzył Anglji bramy sowieckie dla uzy 


' Lloyd George popierał więc wojenne 


przedstawiciel Sowietów, Krassin, do 
Moskwy wyjechał p. Hodgson. Politykę 
tę, zapoczątkowaną przez Lloyd Geor- 
ge'a, kontynuował następny gabinet so- 
cialistyczny Mac Donalda, który uznał 
de jure Rosję sowiecką. Krassin i Hodg 
son zostali mianowani charge d'affaires. 

Sowiety, zdobywszy tak pewny grunt 
pod nogami w Londynie, rozwinęły stąd 
olbrzymią akcję rewolucyjną na całym 
Zachodzie, przedewszystkiem żaś w An- 
glii. Wielki strejk węglowy był w zna- 
cźnej mierze ich dziełem. Wichrzer:a w 
Chinach i Indjach, wymierzone przeciw 
Wielkiej Brytanii, pociągnęły za sobą 
szereg dotkliwych ofiar i upokorzeń w 
światowej polityce brytyjskiej, rujnując 
przytem angielskie rynki. 

Wymiana towarów pomiędzy: Anglia 
a Sowietami, minowana wciąż nieobli- 
czalnemi pomysłami czerwonych kon- 
trahentów, przynosiła kupcom angiel- 
skim więcej trosk i niepewności, niż real 
nych zysków. 

Sowiecka polityka oszustwa i podpa- 
lańia świata musiała wreszcie znaleźć 
właściwą ocenę. 

Zgłodniały „interesów“ Świat powo- 
jenny, który przed kilku laty uległ for- 
malnej hipnozie i bez pamięci rzucał się 


Skania koncesji w bogatych ziemiach 
Rosii. Do Anglii przybył jako łem. 


Wózki żaglowe — nowy sport, szeroko ostałnio w Anglii rozpowszechniony 


ohater czy 


awanturnik? 


Poeta prowensalski twierdzi, że Krzysztof 
Kolumb był zwykłym awanturnikiem. 


W szkole uczono nas, że Kolumb na- 
leżał do wielkich pionierów ludzkości i 
że należy go czcić jak bohatera, Wyobra 
źnię młodzieży niecał również fakt, 
że ten bohater był zarazem: męczenni- 
iem... 

Lecz niemiłosierni historycy wietrzy 
li już od dawna, że coś w jego życiu jest 
nie w porządku, Irytowaii się tem, że 
nie mogli naświetlić dostatecznie tajem 
nic odzenia wielkiego bohatera. w 
jego pamiętnikach znajdowali sprzeczno 
ści i niedokładno::'; nie podobał się im 
również handel niewolnikam:, który po- 
noć odkrywcę Nowego Świata bardziej 
interesował niż geośratja i żeglarstwo: 

Jeszcze legenda ozłacała jego pos- 
tać, ale nauka coraz sceptyczniej do nie 
go odnosiła się. | 

. Obecnie jeden z wybitnych pisarzy 
i poetów francuskich przystępuje do oba 
lenia legendy o bohaterstwie Krzysztofa 
Kolumba i do namalowania obrazu tego 
odkrywcy, zgoła odmiennego od tych, 
które dotychczas posiadaliśmy. A obraz 
ten najnowszy — to nędzna karykatura 
bohaterstwa; Kolumb w tem  oświetle- 
niu jest w naj razię ambitnym 
iantastą, człowiekiem, którego. chorobli- 
wa ambicja i nieposkromiona żądza zło- 
ta uczyniły awanturnikiem i samochwa 


Człowiekiem, który. to usiłuje udo- 
wodnić, jest jeden z. najwybitniejszych 
poetów prowensalskich, Mariusz Andre. 
W książce „La veridique  aventure de 
Christoph Columb", która właśnie wy- 


szła w Paryżu (nakł. księgarni Plona), 


utrzymuje Andre, że niejeden anonimo- 
wy żeglarz, o którym nic nie wiemy, wię 
cej się zasłużył przy odkryciu Nowego 
Świata, niż uwielbiany Kolumb, który 
do końca swego życia nie mógł się wyz- 
wolić z szaleńczej fikcji, iż dotarł w pob 
liżu złotodajnych Indyj i że Panama jest 
tuż obok... Gangesu, 

Mariusz Andre napisał swą książke 
w formie modnych obecnie we Francji 
„biograficznych romansów“ i osnui ią 
na pamiętnikach i listach Kolumba, au- 


w objęcia opryszków wschodnich, zro- 
zumiał wreszcie, iż słuszność miala Pol- 
ska, ostrzegając, że czerwoni władcy 
Kremla w jędnej ręce ukazują „komcesie” 
w drugiej pieszczą — nóż. 
Przebudzenie Anglij nie pozastanie 
bez następstw gospodarczych i politycz 
nych. Będą one niebatvem widoczne w 
całym świecie. 


dą Włochy i rFancja. 
Izolacia polityczną i ekonomiczna Ro- 
sji sowieckiej została rozpoczęta 


Za przykładem Wielkiej Brytanji pój| 


i 


tentycznych rejacjach współczesnych 
miu osobistości jtd, 
Zasadniczym rysem charakteru Ko- 
lumba jest -= wedle przedstawienia 
e'a — kłamstwo. Kolumb okłamu- 
je siebie i innych. Zwie się „Colonem” i 
utrzymuje, że jest potomkiem zwycięs- 
kiego wodza Coloniusa, który ongi kró- 
la Pontu, Mitrydatesa, jako jeńca spro- 
wadził do Rzymu, W rzeczywistości jed 
nak miał Kolumb pochodzić z żydow- 
skiej rodziny, która mieszkała w Ara- 


ji. 

Kolumb podaje, że już w 14-ym roku 
życia odbywał dalekie podróże morskie | 
i że był wtajemniczony w różne gałęzie | 
wiedzy, jak kosmograłja, nautyka, ma- 
tematyka, WE a W rzeczywistości 
był w swej młodości tłaczem, a prości 
żeglarze kpili z jego niedoświadczenia 
w sprawach morskich. 

Co mu legitymację dawało do podró 
ży odkrywczych, była to jedynie fantaz 
ja i ślepa wiara we własny autorytet. 
Byt ślepo przywięzany do swych dogma 

ów geograficznych, dziecinnych i dziwa 
cznych i żaden uczony współczesny nie 
mógł go przekonać, że nie ma racji. 

W duszy jego pleniło się tak dalece 
zakłamanie, iż nie wzdragał się przed 
kolportowaniem wieści, jakoby był 
„wysłannikiem Boga“. Czuje się dotknię 
ty i obrażony, że królowa hiszpańska od 
tazu nie godzi się na jego plany i nie za 


Emil Berliner, inżynier amery"afisk: w 


spakaja jego żądań. Zanim jeszcze Ç% 
kolwiek zdziałał, chce otrzymać god- 
ność admirała — i co najdziwniejsze: u- 
daje mu się to. 11M 

Hisłorja i tradycją dopatrują się w 
karjerze Kolumba cech męczeństwa, A- 
le Marjusz Andre utrzymuje, że jest to 
zgoła niewytłumaczalne, iż zwykłemu 
awanturnikowi i „hochstaplerowi* po- 
wierzono tęgich i fachowych marynarży; 
Również tylko słowa bezwzględnej kty- 
tyki znajduje Andre dla „uroczystości 
trjumfajnych', jakie urządzono, kiedy 
Kolumb powrócił ze swej pierwszej eks 
pedycji, z której przywiózł tylko garść 
złotego proszku, kiłku dzikusów t śmie 
szne fantazje o świeżo odkrytych „zło- 
tych krainach* nad brzegami Indyj. Ma 
py nie przywiózł, bo wcale nie umiałby 
jej narysować. i a% 

Odtąd poczynają się ekspedycje Ko 
lumba, których celem jest tylko — złoto * 
i handel niewolnikami. = 

Z młodego awanturnika stał się on 
starym wygą, który „blułffowai' wszy- 
stkich wokół siebie, ... m ©, rA 

Toteż uwięzienie go i niesławny ko- 
niec w zapomnieniu i odosobnieniu są— 
wedle zdania najnowszego biografa. Ko- 
lumba — naturalnem następstwem jego 
ignorancji i niepoprawnej blagi. 

Był to — konkluduje Andre — czło- 
wiek o wielkiej wyotzaźni, ale żaden od 
krywca. ` 


DY BE mk p AO "W A O EKO 


rocznicę wynalezienia Drżżzy siebie fo- 


nografu ze wzruszeniem oś gd pierws zy m cdel wynajazku. 


FILANTROP, 


— Czemby tu zostać, bę działa'bość moja sprawiała radosz bliźni? 
-= Zostań pan listonoszem, roznoszą cym przekazy i listy pieniężne.,, 


E E ZER PWOWE STRESZCZ DTI RRE 


„Diwórzcie drzwi, 
bo je rozwalimy!ć 
3 lata więzienia za na- 
pad bandvcki. 


Łódź, 27 mata 


We wsi Redlice wydarzy? się swero | K 


czasu śmiały napad bandycki. 

, Pewnej nocy do zagrody gospodarza 
miejscowego Ludwika Dzbana, zapukał 
ktoś v okno. . > 

Dzban obudziwszy się ze snu zapalił 
lampę i, zbliżywszy się do okna, ujrza 
dwuch osobników. 


— Otwórzcie drzwi, boje rozwalimy | BB 


— róziegł się groźny rozkaz. 

Przerażony wieśniak nie zdążył zata 
rasować drzwi i okien. . 

Bandyci wybili szybę i wskoczyli do 
wnętrza mieszkania. 

Steroryzowawszy Dzbana i jego żo- 
nę, zażądali wydania pieniędzy, grożąc, 
iż w razie niewypełnienia rozkazu ich 
zadiszą, 


Wieśniak mimo to nie chciał zdradzić 


kryjówki, w której przechowywał pie-| S% 


niądze. 
Bandyci zadali mu kilka ciosów 
cią i Dzban stracił przytomność. 


Wówczas zajęli się jego żoną, którą 
skrępowali. ` 

Niewiasta obawiając się, iż ją zabiją; 
wyznała im, iż mąż przechowuje pienią- 
dze w kufrze w jakiejś książce. Znalazł 
szy tam kilkadziesiąt złotych, opryszki 
ulotnili się, 

Nazajutrz dzięki enersicznemu pości- 
gowi policji przyłapano jednego z bandy 
tów. ?7-letnieso Antoniega Karolaka. 

Podczas śledztwa przyznał się, iż je- 
go towarzysz po napadzie wyjechał na 
kresv gdzie posiada rodzinę. 

Karolaka swego czasu sąd skazał na 
3 lata więzienia. a à 
` Po upływie kilku miesięcy drugi opry 
szek, Wacław Winczorek znalazł się 
również w potrzaskii. zj 4 

Sąd skazał so na 3 lata więzienia. 


Awantura maleńka | 


na ulicy. 
" "Mąż pobił żonę. 
| U Aa T GAA Łódź, 27 maja. 
Bawracali razem do domu. Była go- 


dzina: ósma: wieczorem. Małżonkowie | 


Rowieccy żyli że sobą naogół zgodnie, 
lecz wczoraj posprzeczali się. z sobą i 
ktocząc ulicą Wólczańską, kłóciłi się. 


W. pewnej chwili, gdy Rowlecka| 
astro zareagowała na zarzuty męża, tet | 5 


aie mogąc pohamować zdenerwowania 
uderzył ją.  . | 
„ Wywiązała się zajadła bójka, w czą- 
sie której Rowiecki uderzył swą żonę 
tępem narzędzieni, tak silnie, iż nieszczę- 
ślikya kobieta upadła na bruk. - 
Awantura małżeńska zgromadziła 
przechodniów, którzy widząc. że zapa- 
Sy przvięły poważniejszy obrót obez- 
władnili nięża. 
Do Rowieckiej dotkliwie pobitei we- 

zwano pogołowie. 


pięś- | ŻE 


SPLE 


— 


JUTRO SOBO 


(FE 


przez 3 


W Warszawie demonstro 
przez 6 


„Mańka, co to 


Nieprzyjemna przygoda 


który z przygodną towarzyszką wybierał Się 
do kina na Bałutach. 


i Łódż, 27 maja. 

P. Wincenty Lewiatycki, mieszkaniec 
Przedborza, przyjechał do Łodzi na je- 
den dzień. i i 

Wieczorem przechadzał się samotnie 
na ulicy. ANTE IE, W 

Na Piotrkowskiej zawarł znajomość 
z jakąś elegancką młodą niewiastą, która 
wywarła da nim wielkie wrażenie... 
Zaproponował jej, aby odwiedzili ja- 
kąś restaurację. 

Udałi-się do iednero 
kładów. (ŻW. 

Kolacyjka z likierani i z winem Wy- 
niosła dość dużo. 

Lęwiatycki nie martwi się jednak, 
gdyż towarzyszka była czatująca. 

'Zrestauracji chciał I$6 z nią do kina. 

Nieznajoma zgodziła się na ten pro- 
jekt: ” i 

— Pójdziemy, do kina na przednicś- 
cie, bo tám jest -wesćlej — żaziiaczyła. 

. Młodzieniec nie on ało . 

Na jednej z uliczek bałuckich zbliżyli 
się do nich jacys dwai osobnicy, mocno 
pijani 

— Mańka, co to za frajer ? — zawolat 
jeden z nich. ` ARE 
— Dajcie mu spokói = prosiłą ich. 
Ale pijani osobnicy mało-się z nią li- 


zwiększych za- 


czyli. 4 ył 
Zdarli mu z głowy kapelusz i poczęli 
go bić pięściami po-twarzy.- 
_,— Pieniądze na wódkę, bo ci głowę 
urwiemy — grés. EE 
Na szczęście nadbiegł policiant. 
Awanturników zabrano do aresztu. 
Byli to Aleksander Chlebosz i Kazi- 
mierz Wielecki. ; 


EXPRESS WIECZORNY 


Najnowsze arcydzieło znakomitej 
francuskiej wytwórni „Gaumont“ 


OGNIA! 


Potężny dramat morski, pełen emocjonujących scen 
podług dzieła JACQUES BARONCELLI EGO. 
— Wielki sukces obrazu. — 


W Paryżu demonstrowany w teatrze „Mariyauz* 


Sir. 3 


Dzieje grzechu. 


zm MJ | ZA 


Uwiedziona dziewczyna porzuciła niemowlę 
na cmentarzu. 


— IQ] mr 


Kilkakrotnie usiłowała odebrac some życie. 


Łódź, 27 maja. I pewnego dnia stało się nieszczęście. 
Antonina Rembelkówna miała lat o- pi poczuła, że będzie ma 


siemmnaście, gdy przyjechała do Lodzi. ZY NE ZNA I: 

Dziewczyna początkowo starała się o Przez pewien czas udało jej się ukryć 
y sd PTYSŁASCE swą hańbę: przed chlebodawcami.., 

pracę w fabryce, a gdy jej się nie „dało Po kilk diodach i 4 
uzyskać nigdzie: zajęcia. została służącą. Po kilku miesiącach zauważyli, ił 
nS à = ~" | znajduje się w błogosławionym stanie i 

Była wesoła i przystojna, to też cie- | wymówili jej posadę. 
szyła się wielkim powodzeniem. Dziewczyna powróciła do rodzizów, 

Miała wielu znajomych z któremi spę zamieszkałych na wsi pod Sieradzem. 
|dzała czas na zabawach, a prócz tego Wieśniacy dowiedzieli się szybko z 
niej syn jej chlebodaw= | jakiego powodu wróciła do domu.. Plot 
- Ha te doszły do uszu starych Rembel- 

ów. : 


izałecał się do 
CÓW; 


W mieszkaniu ich zapanowała istna 
Sodoma i Gomora, 

Dziewczyna usiłowała _ kilkakrot- 
mnie targnąć się na życie, lecz ją urato- 
wano, z 
Aż przyszedł dzień rozwiązania.., 

O fakcie tym mówiła cała wieś... 
Lecz jakież ich ogarnęła zdziwienie. 
śdy po kilku dniach ujrzano Antosię już 
zdrową,, s 

Nie śmiano pytać, co się stało z dziec 
kiem, lecz dla wszystkich było oczywi- 
stem, iż w tajemniczy sposób zniknęło. 

iwiadomiono o ższem policję. 

Gdy dziewczyna dowiedziała się, iż 
władze ne poszukują dziecka, po 
pełniła zamach samobójczy, . 

I tym razem zdołano ją uratować. 

Przyznała się wówczas, iż niemowlę 
podrzuciła na cmentarzu,  śdzie też je 
znaleziono... Noworodek był martwy. 

Rembelkównę aresztowano. r" 


Samobójsíwo szewga, 
Powiesił się na haku. 
Łódź, 27 maja. 
35-letni szewe, Stefan Piotrowski, zą- 
mieszkały przy ulicy Górnej 6, wskutek 
choroby opuścił się ostatnio w pracy. 

Jego rodzina: zrałazła się w opłaka- 
nych stosunkach. materialnych. ` 

Piotrowski, nie mając sił do usilnych 
starań o zarobek, któryby zapewnił do- 
mownikom utrzymanie, nosił się z roz= 
paczliwemi myślatni. 

Kilkakrotnie jaż. usiłował popełnić 
samobójstwo, łecz'zdołano go uratować. 
Wczoraj po południu, gdy pozstał sam 
w domu, powiesił się na haku, znajdują- 
cymi się przy drzwiach. 

Dopiero pó upływie godzhty powró- 
cili do mieszkania-domownicy, Którzy 
odcięli go od sznura i próbowali rato- 
wać. fi TS. 

Piotrowski był już sztywny i zabiegi 
rodziny mie przyniosły żadnych rezulta- 
TÓW = „AN Ls "Ux: 

Lekarz pogotowia stwierdził zgon. 


NDID. 
TA PREMIERA! 


UE.) 


miesiące. 


wany w teatrze „Casino* 
tygoćni. 


za frajer?“ 


obywatela z Przedborza, 


Znaleźli się oni przed sądem, gdzie 
tłumaczyli się, iż byli piidni i nie pamię- 
tają weałe zajścia. 

Sąd skazał ich po 4 miesiące więzie- 
nia. 


F u RIP : EREA irn rÀ ? ę 
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Kabina śmierci. 
w warszawskim zakładzie kąpielowym. 


'szał w. słuchawce. 


Z Warszawy donoszą: i 

Onesdaj wieczorem mieszkańcy do- Zdziwiony policjant zapytał się o Je 
mu nr, 12 przy ul. Skorupki 4 przede- siona. Był to jeden.z kelnerów, zi- 
| wszystkiem służba mieszczącego się tam | mierz Jesion. F) i 
zakładu kąpielowego, zaałarmowani zo- Gdy na wezwanie  przodownika p. 
stali odgłosem wystrzału, dochodzącego | Jesion przyjechał do żakładu i wszedł 
z kabiny nr. 12. Otwarto drzwi i oczom | do,kabiny, krzyk przerażenia wydarł 
obecnych przedstawił się 'straszny wi-| mu się z gardła: ` 
dok. Oto na szezlongu kurczowo ściska Po chwil zeznał, że zmarłą jest jego 
jąc w ręku rewolwer, ieżała jakaś mło- | żona Władysława; którą poślubił przed 
| da kobieta, z piersi jej 245 sączyła się| 8 laty. Po roku przyszło na świat dziec- 
krew, plamiąc biel prześcieradła ko, Pożycie było szczęśliwe... aż kilka 

Przez kilka chwil jeszcze ciało nie-| miesięcy temu zaczęły się kłótnie. Do- 
szczęśliwej prężyło się w przedśmietr| szło do tego, 'ż6 opuścił dom, zabierając 
nych dróawkach, a z gardła wydobywa- | córkę, JE 

Jak opowiadają” sąsiedzi, Jesionowa 


| ło się rzężenie. Trwało io jednak krót- 

ko. Lekarz, który przypadkowo obecny| poszła wczoraj do męża, aby nakłonić 

był w zakładzie, stwierdził zśon. go do powrotu, lecz przyszła z podrapa- 
Po przybyciu policji dokonano oglę-|ną twarzą i złamaną parasolką. f 

dzin zwłok i na piersiach znaleziono kar Około godz. 7wiecz.  pożegnawszy 

| tkę z napisem «Jesion 140-08". Żadnych się z sąsiadami, udała się do zakładu ką- 

innych dowodów, ustalających nazwisko| pielowego, gdzie, jak się okazuje, przed 

denatki, nie znaleziono. "| dokonaniem rozpaczliwego czynu, wyką 
Wobec tego prowadzący dochodze-| pała się przebrała w czystą bieliznę i in 

nie przodownik zadzwonił pod wskaza- | ną suknię; A 

ny na kartce numer telefonu. Zwłoki 
— Tutaj „Mała Ziemiańska' — 


zabezpieczono na miejscu do 
usły 


czasu przybycia sędziego śledczego. 


EZM 


| 


— Panno Neleno, hm... tego. gdyby 
pani miałą siostrę, to hm... czy pani zgo- 
dziłaby się, abym został szwagrem tej 
siostry? 


REMONT. 


Czy u państwa w domu był już re- 
ont? Nie?.. To państwo nie wiecie 
eszcze co ło jest życie. Nie zazdroszczę 
państwu, U mas już kończą, 
To było tak. 
nestaj zrana wychodzę jak zwykle 


p dziewiątej z domu, l 

Nagle w połowie trzeciego piętra 
ppadą na mnie z góry głośne przywita- 
nie; 

— Szanowanie dla panat, 

— D.. a... dzień dobry.... — odpowia 
dam zadziwiająco uprzejmie i podnoszę 
do śóry głowę. 

Okazuje się, że w poprzek schodów 
$tól wysoka drabina, na której siedzi 
vais człeczyna w pochlapanym ubraniu 

macha sobie pędzelkiem ścianę. 

— Pan chce pewnie przejść? — za- 
pytuje ciekawie domyślny sprawca re- 
montu. 

— Wolałbym w każdym razie prze- 
dostać sie na ulicę... — odpowiadam z 
miłym “smiechem, 

— Rozumiem.. — rzekł malarz, ki- 
wając smętnie głową. 

dak państwo wyobrażacie sobie te 
słowo „rozumiem“ ?... Czy to nie znaczy, 
że malarz przestanie na chwilę pluskać 
farbą i pozwoli mi przejść swobodnie 
przez schody?.., Czy państwo ustosunko 
waliby się inaczej do tego dziwnego sło 
wa „rozumiem'?.. Sądzę, nie. 


ilo czasu nucąc fałszywie: 

— Spotkamy się na tamtym świecie. 
Dla ciebie tam, ja życie dam 
$mić ty i ja, całą noc aż do dnia... Spot- 
kamy się — o, luba mal... 
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EXPRESS WIECZORNY 


Wędrówki po „złem mieście". 


Łódzkie biuro adresowe. 
Dawniejsza i obecna rola biura adresowego w Łodzi. — Do kogo 
należy ta dziwna instytucja? Co miasto--to obyczaj.--Ciekawy wy- 
padek prawniczy.--Przymus meldunkowy w całem państwie.--Mię- 

„dzy niebem a ziemią.--„„Miejski urząd policyjny, wydział 
meldunkowy w Łodzi.“ 


Ł 
Łódź, 27 maja. 

Ludzie, którzy przyjeżdżają do Łodzi 
i chcą tu odnaleźć swych znajomych, 
prz lewszystkiem zwracają się 

do miejscowego biura adresowego, 
które jest prawdziwą skarbnicą wiedzy 
pod względem „rozłokowania mieszkań 
ców w domach, domkach i mieszkan: 
kach“, 

W półmifjonowej Łodzi organizacja i 
działalność biura adresowego jest 

dość skomplikowana, 

trzeba bowiem w ciągu minuty odnaleźć 
adres człowieka z pośród przeszło pół 
miljona innych adresów. 

Szerokie sfery publiczności bardzo 
mało wiedzą o 
, organizacji i działalności tej pożytecznej 

instytucji, 

w celu więc zaznajomienia z nią czytel- 
ników naszego pisma, zwiedziliśmy łódz 
kie biuro adresowe i zebraliśmy garść 
szczegółów, dotyczących działania tej 
skomplikowanej machiny. 


Przeszłość biura adre- 
SOWĘHO, - 


Łódzkie biuro adresowe mieści się 

w lokalu przy ulicy Pustej 13 
w piwnicy. 
i na piętrze lewej oficyny. 

Przed kilku miesiącami — jak wiado- 
mo — wykryto w. tej instytucji wielkie 
nadużycia, dokonane przez ówczesnego 
kierownika biura. p. Sitkowskiego, któr 
ry siedzi obecnie w więzieniu, a jego 
stanowisko kierownicze objął p. Le- 
wandowskł. 

Nowy kierownik biura chętnie przyj- 
muje nasza propozycję zwiedzenia po- 
wierzonej nm instytucji i zaznajomie- 
nia się z ej działałnością, oprowadza 


dia celów konspiracyino - politycznych. 


Dziś rola biura adresowego uległa 


kardynalnym zmianom. Działalność biu- 
ra opiera się głównie 
na informowaniu publiczności o adre- 
sach poszukiwanych osób, zamieszka- 
tych w obrębie naszego miasta. 
Pozatem biuro spełnia cały szereg 
czynności dla władz policyjnych i admi- 
nistracyjnych, lecz miimo tych obowiąz- 
ków, związanych ściśle z celami pań- 
stwowemi i komunalnemi, instytucja ta 
zachowała dziwną odrębność, nie nale- 
żąc ani do instytucj państwowych, ani 
też do wydziałów magistrackich, 


Dziwna instyfueja. 


To dziwne stanowisko, jakie 
zajmuje łódzkie biuro adresowe, ods- 
parowane od wpływów państwa i Sa- 
morządu, wymaga szerszego omówie- 
nia, 

Przedewszystkiem zaznaczyć wy* 
pada, że istnienie biura adresowego w 
każdem mieście 

nie jest przepisową koniecznością, 

Instytucja ta nie jest również objęta 
żadną konwencją międzynarodową, 

W Paryżu naprzykład 

wogólę niema biura adresowego 


‘fi cudzoziemiec, przybywający do sto- 


licy Francji w celu odszukania krew- 
nych lub znajomych musj sam czynić 
wywiady, by odnaleźć poszukiwaną O- 
sobę. 

W Warszawie biuro adresowe sta- 
nowi 'specialny: 

resort mągistracki przy wydziale 

statystycztym, 

Łódzkie biuro adresowe jest w zasa- 
dzie instytucją samodzielną i samowy- 
starczałmą. Ani rząd, ani samorząd nie 
udziela mu subsydjów, nie interesuje się 
jego budżetem, nie określa regulaminu, 


nas po lokalu i udziela szczegółowych |siowem — 


Początek istnienia biura adresowego 
w Łodzś 
sięga czasów przedwojennych, 


Melodję znam, słowa też, dia mnie|Edy w roku 1908-ym utworzono t. zw. 
więc nie miało sensu dłużej stać i słu- „adresnyj stol“, mieszczący się w gma- 
cleć, proponuję mu więc rzecz następu |ciny obecnego teatru miejskiego przy u- 


jaca: 

— Pante, złaź pan z tej drabinyf... 
Przecież muszę prześćć!... 

— Którędy?., — uśmiechnięty 
taałarz — Pan nie wi 


'sane?,, 


_ I wskazał ma ścianę, gdzie wisiał na 

TE Tedy przejścia niemal 
| — Więc co mam zrobić?! — pytam 

ORANI =. okori ia Sekta zę 
a 


apii 


® 


ar 

= pan mię zejdzie z tej drabiny? 

GE) a Me Cas A 

skie nje pozwala mi na tOu 

` — Maczego? 
— Po jeżeli 

mu przechodnowi, to rie 


— To rwzestań pan machać., 


będę gh Freja Ge 
2 wy Nie dostalié 
ewych obowiązków nawet w ciągu roku. mógł Boii, 


licy Cegielnianej 63 i będący bezpośred- 
nim organem pomocniczym poficmaistra. 
Po wyšchi moskali, okupanci prze- 


co tu jest napi. |nieŚk biuro adresowe na wice Piramo- 


wicza, czyniąc z tej instytucji coś w ror 
dzaju specjałnego wydziału przy. komen 
dzie połicji. 

Władzom ' zaborczym chodziło głó- 
wnie o posiadanie dokładnego spisu oby 
watek i diatezo biuro adresowe, jak 


— Nie radzę pamu.. To jest niebez- |zresztą wszystkie inne urzędy, służyło 


w głównej mierze 


nie wtrąca sie do spraw biura adreso- 
wego w Łodzi, 

Pod względem prawnym jest to wy- 
padek niezmiernie ciekawy. 

Wyobraźmy sobie naprzykład taką 
sytuację. 

Po aresztowaniu byłego kierownika 
biura za popełnione nadużycia zaszła ko 
mieczność imianowanią nowego kierow- 
nika, Któż miał się podjąć roli medjato” 


ra? Magistrat nie ma z tem nic wspól- 
nego. Komisariat rządu, jako instytucja 
rządowa, również nie mógł imterwenjo- 
wać w tej sprawie. 

Skończyło się więc na tem, że nowe- 
go kierownika 
zaangażował komisariat rządu, ale nie 

w swojem imieniu, lecz w imieniu 

biura adresowego. 

Kierownik biura posiada legitymację, 

wystawioną przez biuro, 
z pieczątką biura i z wlasnym pódpi- 
sem. 

A przy tem obowiązują u nas dziś łe- 
szcze przępisy Rady Administracyjnej 
z roku 1864-go, w myśl których 
w całem państwie istnieje przymus mef 

dunkowy, 

Przymisu paszportowego u nas nfo- 
ma — jak wiadomo — ale przymus meł- 
dunkowy istnieje, t. zn. nikt z obywateli 
polskich nie jest obowiązany do posia- 
dania paszportu, ale 
musi się wszędzie zamełdować ną zasa- 

dzie byle-lakiego dokumentu, 

Ten brak konsekwencji w naszym ti- 
stroju prawodawczpm jest wynikiem 
rozbieżności ustaw w różnych dzielni- 
cach kraju. Skutkiem tej miajednośjości 
jest naprzykład taki absurd, .że 
w Warszawie biuro adresowe podlega 
bezpośrednio władzom samorządowym, 
a w Łodzi — wisi ono między niebem 
a ziemią, niby luźny kontakt z różnemi 
czynnikami, a właściwie jest instyłucią 

usamodzielnioną, 

Przy okazji warto podać inny, ja 
skrawszy przykład tej rozbieżności 

Niewiełu chyba wie o tem, że 

w Poznaniu jstnieie miejski urząd 

policyiny. | 

Policja w Poznaniu fest instytucją 
samorządową, a nie państwową, 

W Poznaniu nie wiedzą również 0 ‘s= 
tnieniu w Łodzi policji państwowej, cze- 
go dowodem służyć mogą listy, przysv- 
lane z Poznania do łódzkiego biura alre- 
soewego z następującym adresetn na Ko: 
porcie. | 

— „Miejski urząd policyjny w Łodzi, 
wydział meldunkowy”, 

Obecnie toczą się pertraktacje w Ct- 
lu przejęcia biura adresowego przez 
magistrat łódzki. l 

' J. BoL 
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ólqd maieiikien: 


Zazdrosny mąż zabija żonę, iej kochanka i sam 
odbiera sobie zycie, 


W romantycznym parku, otaczają- 
cym historyczny zamek Mirabell w Salz- 
burgu, rozegrała się krwawa  tragedja 
miłosna, zakończona śmiercią trojga 
ludzi. 


Za każdym razem wracałem do do- 
TOŃ, 


stów... Listonosz nie 
domu nie było obiadu. 
Służąca o pa zrana wyszła na mia- 


— Też råe mogę... Za to rri właśnie sto, a gdy wracała malarz już machał... 


płacą... „Spotkamy się na tamtym świe 
KW me 
I macliał Całej... Wróciłem do domu.. 


— — 


— wz ëe 


T 


Została z koszyczkiem na podwórzt.„ U 
sąsiadów dziecko zachorowało... Dopie- 
ro po skończonym remoncie można bę- 
dzi. zawezwać lekarza... 


sw , æ q = 


A on macha i śpiewa, śpiewa i macha. | cha, 
żaby chaciań sia e aa cha 


= | Mae 


Okradii nasl.. Bezczelnie!. Złodziej 
wpadł do kuchni, złapał walizkę i u- 


— ciekł.. Nie pytał się malarza i przebiegł 


przez schody... A mnie nie chciał prze» 
puścićl.,, b 

Będąc już po drugiej stronie drabiny, 
wywalił do mnie język, poklepał waliz- 
kę i czmychnął,, 

A on machal 

Śpiewa i macha, siedzi 
świżdże i macha, je i macha, patrzy i ma 
mówi i macha, macha i macha, ma 
i macha, macha i macha, i macha, i 


dnia niejaki 


i macha,i 


W parku tym znalazł się pewnego 
Józef Tomsche, urzędnik 
jednego z hanków wiedeńskich. Towa- 
rzyszyła mu żona, Anna, i dyrektor 
banku, 

Stosunki finansowe urzędnika bankó- 
wego tak były opłakane, iż tolerował go 


i rące afekty swego szefa względem żony 


i milczał, choć szarpała go zazdrość. 
Skoro jednak dostrzegł, iż przyjażń 
jego żony z dyrektorem nie jest platoni- 
czna i piękna Anna została kochanką 
iero chlebodawcy postanowił zemścić 


się 


Wśród słonecznego poranka roztezły 
się w parku Mirabell strzały rewólwe- 
rowe, W kałuży krwi legły trzy trupy. 
Zazdrosny rnąż pozbawił życia kō 
chanka, swą żonę, a następnie odebrał 
sobię życie, 


i 


2 < 
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Autor sceniczny z za Świata. 


Najbardziej interesujące medjum pisarskie 
lat ostatnich. 


Swego czasu omawiano żywo tą- 
pienie robotnika z kopalni Auta 
Lesage, który-w czasie pracy w kopal- 
ni posłvszał nagle głos, wzywający go do 
ela kilofa, a poświęcenia się ma 


“a Ja poprowadzę twoją rękę — za 
pewniał go wówczas głos tajemniczy, 
Dyrektor paryskiego Instytutu meta= 
jyc Osty, przez wiele miesi 
adał zdumiewające zdolności Augusty 


na Lesage, wystawił wreszcie emu 
górnikowi świadectwo, że je talent 
jest cudem pracy w ci. W 


podś 
stanie półtransu górnik tworzył piękne 
obrazy, które na niejednej wystawie bu- 
cja podziw i zainteresowanie. 
; becnie profesor  Osty zajmuje się 
innym analogicznym wypadkiem, jeszcze 
bardziej zdumiewającym, aniżeli odkry- 


-cie owego malarza medjalnego. Chodzi li, szukały ołówka leż 
Dihi o Pora -sioda kobiete. Zuzane. dawcą 


, którą można zaliczyć do naj- 


iej interesujących medjów _ pisar-| 


skich la 
tworzy obrazy o wybitnej wartości pod 
em _ jakichś sił nieznanych, a p. 
pisze dyk jakichś 
istot astralnych wiersze, dramaty, filo- 
zoficzne dysertacje i naukowe rozprawy 
pomimo że jej wykształcenie jest bardzo 
przeciętne i że niśdy poprzednio w sta- 


literackich. 


ęcy | cenia na papier swych myśli, 


trolnej p. Zuzanna Mandres w przeciągu ||. i 


25 minut napisała pierwszy akt sztuki 


teatralnej, którą obecni uznali za dosko |P 
względem budowy |6 
piękności | 33583 - 
słowa. Zaznaczyć należy, że i rysy twa- | ME% 

Mandres zmieniają się w ciągu tej | HR 

inna | ASB 


nałą, zarówno pod 
scenicznej, jak i poetyckiej 


rzy p. 
pracy zupełnie, jak gdyby 
istota posługiwała się jej ręką, celem rzu 


sze tak szybko, że najlepszy 
nie mógłby jej nadążyć. 

P. Mandres zapytywana, jak się po 
raz pierwszy objawił u niej 
mem, mówi co następuje: „Pewnego dnia 
uczułam w mojem prawem ramieniu 
dziwny skurcz, jednocześnie ogarnęło 
mnie jakieś niewypowiedziane znużenie. 
Zamknąłem oczy. Palce moje $orączko- 
wo i niezależnie od mojej świadomej wo 


stenograi 


Gdy znalazłam ołówek to nieznane coś 
przejawiające się we mnie, zaczęło pisać 


i | przy pomocy mojej ręki na marmurowej | § 
t ostatnich. Augustyn Lesage płycie stolu, Był to początek rozprawy 


na temat medycznego problemu, o któ- 
rym ja nie miałam pojęcia. 

y opowiedziałam o tem moim 
krewnym, wyśmiałi mnie. W kilka dni 
potem powstał pierwszy akt sztuki te- 


atralnej, a potem rozmaite wiersze. Od BR 


tąd przychodzą na mnie godziny, kied 
pływu tego ducha, kłóry mnie zmusza 


„nie norma|nym nie zdradzała > nie mogę się absolutnie wyzwolić z p 


Niedawno w obecności komisji kon- 


wp 
do pisania, 


Trzydzieści kilka godzin 


nad wzburzonemi 


falami Atlantyku. 


Opowiadanie „szalonego lotnika“ o przelocie 
Nowy Jork — Paryż. 


PE szaleje, ` 
Oaia nA cześć 


4 
Lindbergha, szczę ; psułą w dodatku 


— Wściekle się nudziłem, a humor 
iwa pogoda. 


śliwego lotnika, który przebył ocean, nie | Ciągle lał deszcz. Szakałom więć ‘such- 


ma końca, 


szych sfer, zniżałem lot, to znów wzbi- 


Skromny, zaledwie 25-letni kapitan, | jałem się w gore wszędzie jednak było 


zdziwiony 


jest i zakłopotany temi obja 
wami 


Zapytany o wrażenia swe i przygody W nocy dostrzegłem dwa ra 
ia-| ła okrętów, było mi wiedy 
duszy i jakoś uczułem się 


w czasie przelotu vrzez ocean odpowia- 


JI 
|| zeo 
wj 


Helena prawdopodobnie nie zwróciła 
ma to uwagi, gdyż spokojnie doprowa- 
dziła go do kuchni, wsunęła klucz do 
zamka i będąc już w ogrodzie zamknęła 
drzwi, chowając klucz do kieszeni, 

— Proszę jechać do hotelu „Royal* 
=- rzekła do szofera — a potem na sta- 
cje w Monte-Carlo. 

— Dobrze, proszę pani... 

Auto czekało ua nich na drodze przy 
moście. Po chwili Kliford, przebrary za 
Krakowskiego siedział w jego aucie obok 
lego żony. 

Szalone myśli jak wicher, przelaty- 


G. WARDEN. 


jednakowo, 


ad morzem panowała gę- 
sta mgła. 


świał 


miej na 


= H 

DNIA w M il 
jaa 

w MONTE-CARLO Eli 

(Powieść kryminalna ne tie - 424 - 

miłjonerów w Molier haek x Dns 
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39) 


A może kiedyś — po wielu latach — 
przyzna się. Może ona mu wybac y. 
Ale to się stanie daleko od Monte-Carlo, 
od tego przeklętego miejsca, gdzie tyle 
przecierpiał i tyle strasznych rzęczy wi- 
dział, : 

Narazie chciał zdobyć wszelkie 01.6 
góły sensacyjnej wieści, o której dowie- 
dział się przed chwilą. 

Mimo to, że Kliford nie znał obowią- 
zujących tu praw, nie wątpił ani na chwi 
lẹ, że Fi.lena myli się napewno. 

To było rzeczą niemożliwą, ażeby 
ślub mógł nastąpić w tak krótkim czasie 


wały mu przez głowę. Auto pędziło z| w przeciągu kilku zaledwie godzin. 


aiepohamowaną szybkością po tej samej 
drodze, po której przed dwoma zaledwie 
dniami odprowadzał do Monte-Carlo 
bezsilną Helenę. 
Zdawało mu się, że to był sen... 
Dwa dni — nie, dwa wieki minęły od 
tej chwili, gdy po raz pierwszy spojrzał 


Trzeba się było poważnie nad tem 
zastanowić. Jak on się ma zachowywać 
w nowej roli milionera i męża cudzej 
żony? 

Czasu miał wiele. Podróż trwa 
osiemnaście godzin. W pociągu opra- 
cuje już dokładny plan dalszego diala- 


w cudne oczy pięknej nieznajomej, która | nia. Byleby tylko dotrzeć bez awantur 
- teraz siedziała spokojnie obok niego w| do stacji — a potem — — niech się dzie- 


aucie i uważałą się za jego żonę. 
Teraż — wszystko iuż przepadło.. 


ie wola Boska'!... 
Gdy auto zatrzymało się przed hote- 


Kliford zdawał sobie sprawę z tego,| lem „Royal“, Kliford wyszedł pierwszy, 
ż6 teraz nie zdoła już przyznać się do| troszkę kulejąc, jakgdyby go złapał na-, krefarz. — Więc to była ta niespodzian- 
wszystkiego, teraz nigdv już nie powie| gle ból reuniatyczny, poczem pomógł wy | ka... Pobiegnę do kasyna i zawiadomię 


jej okropnej prawdy. 


| Pa k- 


siąść Helenie. 
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i KREUTZEROWSKA 


DIE 


NIEODWOŁALNIE po raz ostatni!!! 


w nowootworzonem największem kinie Łodzi 
Gigantyczny dramat psychologiczny osnuty według motta; 
„Nie pożądaj żony bliźniego twego“ 


| SONATA 


BSa ©. Potężny dramat tajników serca mężczyzny wbóstwiającego ową 
| BĘ żonę i rywalizującego z jej kochankiem opracowany według 


hr. Lwa 


ieczniej w przestworzu. Zresztą 
Shciało st dę strasznie spać i pić, Nie 
wyobrażacie sobie, jakie miałem pra$- 
nienie, gdy dobijałem do Paryża. 
Z odległości 30 kilometrów poznałem 
wieżę Eiffel, zresztą  orjentowałem się 
doskonale, gdyż dobrze wystudjowałem 
drogę i miałem dokładną mapę. 

Tyle — opowieść lotnika. 

Ambasador amerykański zajął się 
Lindberghiem i zaprosił go na noc do 
ambasady. 5 

Przy wsiadaniu do samochodu, mają 

cego odwieźć Lindbergha do ambasady, 
pokazało się, iż nie ma on z sobą absolut 
nie żadnego bagażu. 

Wsiadając do samolotu, włożył tyl- 
ko do kieszeni paszport i trochę dolarów 
„na wszelki przypadek”, Zapomniał jed 

mak wziąć wizy w konsulacie francus- 


Zawahala się przez chwilę. 
— Czy mam również wyjść z auta? 

— Tak, tak. Sądzę, że będzie lepiej, 
jeżeli razem... 

Były to pierwsze słowa, jakie za- 
mienili między sobą od chwili wyjazdu z 
willi. 

Kliford czuł się lepiej w swej roli w 
obecności kogoś, kto o nic go nie -podej- 
rzewał, dłatego też wziął Helenę pod 
rękę i razem z nią wszedł na górę. 

Na werandzie hotełowej siedział przy 
stoliku dawny jego sekretarz Paweł Be- 
lie i uprzyjemniał sobie życie po przy- 
krej scenie w willi — kawą i cygarami, 

Belie na widok swego pana, podniósł 
się z szacunkiem i zbliżył się do Kli- 
forda. r 

Lecz Kliford, obawiając się, że spo- 
strzegawczy Belie zauważy oszust % 
odepchnął go od siebie. + 

— Nie mam z panem ò czem mówić 
więcej, panie Belie.. Możliwe, że się 
wczoraj zbytnio uniosłem, lecz zdania 

swego nie cofam... Zmieniłem zanuar i 
| jade obecnie do Paryża.. Wyślę panu 
i pieniądze z drogi, może pan być zupeł- 
kale spokojny.. Postaram się pana nie 
skrzywdzić... 

Belie spojrzał na niego swym głupko 
watym wzrokiem poczem zwrócił się w 
stronę eleganckiej damy. 

Widząc, że nie nie wskóra, ukłonił 
|się raz jeszcze z pełnym szacunkiem i 


| usiadł na swe dawne miejsce przy sto- 
liku. 
— Phi. phi... — mrakną! domyślny se 


o tem jego siostrzeńca, niech chociaż od 


dzieła meśmiertelnego pisarza rosyjskiego 


Tołstoja 


waż : 

Nowym Jorku, władze jednak w 

Paryżu były bardzo upwzejme i nie robiły 
trudności. 


kim w 
mu z tego powodu 5 

Zdobywca oceanu jest oczarowany 
Paryżem i paryżankami, które zarziwca- 
ją go listami pełnemi uwielbienia. 


krane 


dan! dać REE RE 
(MIEJSKA GADERJA SZTUKI 


PARK SIENKIEWICZA 


WYSTAWA 


prac najwybitniejszych malarzy pol- 
skich i kolekcja kobierców wschodmich 


CENY NISKIE. 


A 


prowadzi swego wuja na stację... 


1 z tym nieszczęsnym zamiarem Be , 


lie wstał od stolika, wypił resztę kawy 
i udał się w stronę kasyna. 


e 


Kliford, przechodząc przez aparta- 


menty Krakowskiego, wydawał ostatu: 


rozporządzenia nowemu lokajowi 

Służba pakowała walizki 4 kufry. Za 
godzinę odjeżdżał pociąg. 

— Pani jeszcze służącej nie zgodziła. 
Czy starczy ci pieniędzy na bilet pierw- 
szej klasy do Paryża? 

— Tak, proszę pana... — odparł Ii 
kaj . 
— Dobrze... A więc mie trać czas. 
Zadzwoń i poproś o rachunek. Szybko 
Masz tu pieniądze i zapłacisz ile się 
leży... 

Zostawił lokaja w Sypialni i udal si 
do salonu, gdzie czekała na niego Pir- 
lena. | 

Wszedł już zupełnie w swą nową Fi- 
lẹ. Dzięki temu tu i owdzie rozbrzimie- 
wał jego krzykliwy, ochrypiy głos, bie 


dzący trwogę w sercach przestrassoncj. 


"służby. 

Każde najmniejsze polecenie wyko- 
nane było natychmiast z precyzyjna 
drobiazgowością. 

Widać było, że Helena  miczega się 
nie domiyślała, ale od wyjażdu z willi 
nie przemówiła doń „ni słowa 

Kliford mie dziwił się wcale jej r.. 
łomówności. Po nagłem wyłado 


całej energii w willi, Helena znowu pu 
wróciła ło swczo normalnego- Sianu, Zar 
chowaując zimą obojętność, która m Jy- 


r 
n< 


wała specjaliv urok jej bladej, piç! 
twarzyczce.-. j (Dcn) 


a- Ae 


| 


` trzymanie się 
dzie, do czego doprowadzają istotnie ko- |stoi już wyżej 
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Warszawa w dniu wyborów. do Rady Mie skicj. 


W blurze wyborczem pfzy oddawaniu 


"głosów, 


m PaA ud 
Aufomobil agitacyjny 


+ _ Platforftta ażłacyjna na ste Nr. 21. | 


„dwójki” (P. P. SJ 


noniocy balo 


Automob fisty Nr. Z. 


Ameryka - «= kraj wyrafinowanej hygieny. 


Hygjena mleka i masła. - — Amerykanki źle wyglądają, - — Amiertelną 
anemia — nowa choroba amerykańska. 


ia : ze znakomitych uczonych wie- 
deńskich, profesor: uniwersytetu J. Pol; 
powrócił obecnie z swojej podróży po 
Ameryce i podaje w: pismach wiedeń- 
skich ciekawe szczegóły. o niezwykle 
wysokim stamie hygjeny, o którym my 
Europejczycy, a szczególmie Polacy, mie 
samy wprost wyobrażenia. 

Czystość w. hotęlach jest: uderzająca 
codziennie jest: zmieniana cała bielizna 
hotelowa, bez względu na to, ile dni gość 
się zatrzymuje. Mydła dostarcza się w 
abfitości, szczególnie imteresujące jest 
iż obok cieplej i zimmej wody, znajdują 
się specjalne rurociągi z wodą lodowato- 
zinmą. W kraju, w którym napoje atko- 
holiczne są Weerman jest to niezmier- 
mę ważne. h 


Mieczywo w Nowym Jorku, jak i 
wszędzie w Stanach Zjednoczonych, 
jest bez zarzutu. "Wszędzie otrzymuje 
się mięko o najwyższej wartości i mro- 
zone masło w dostateczneż ilości, Smak 
lego masła jest tak wytworny, że my 
Enropejczycy nie mary © tem pojęcia. 
Hygjena mleka jest podniesiona jeszcze 
przez to, iż dojenie odbywa sie mechani- 
cziie, a flaszek raz użytych do napełnia- 
nia miekiem powtórnie -się już niernżywa 
Odbija się to doskonale na wygladzie 


dzieci, które są par excellence Świeże $ 


kwitnące. 
ET 
bkt 


W: przeciwienstwie do dzieci, dziew- h 


łe pod każdym 


skie jedzą stanowczo zą mało, na Śnia- |lazca insuliny, DARE środka przęciw- 


danie filiżanka herbaty, na lunch zada- 
wałają się często jedną pomarańczą ałbo 
jajem, również. ich obiad jest bardzo 
skrommy. Ma się wrażenie, że damy te 
żywią się „wyłącznie pamadką do ust. 

Drugą ujenmą stroną hygjeny kobis- 
ty jest palenie papierosów, które przy- 
brało niepokojące wprost rozmiary. Pa- 
ią one poprostu jak smoki. :Do`wszyst- 
kich posiłków wypijają one ogromne ilo- 
ści herbaty i kawy; podawane w czar- 
kach wielkosci talerzy do zupy. 

. Nasz uczony, jako lekarz, zwrócił 
specialna uwagę na szpitale. Komfort, 
jaki tam spotykamy doszedł tak dale- 
ko, że- w. szpitalach chorzy: przy pomo- 
cy kotar iŚciarek znajdują się w osob- 
nych pokojach. Najbardziej idealnie jest 
urządzony: szpital Forda w Detroit, prze 
znaczony. dła robotników: fabryki Forda. 
Szpital ten jest właściwie luksusowo. a- 
rządzonem sanatorium, gdzię każdy cha 
ry ma osobny pokój, do którego przyle- 
ga łazienka i szatnia, Pielęgniarki prze- 
bywają , w «wykwintnych. apartamen 
tach, złożonych ż;trzech pokoi, miano? 
wicie _ sypialtego, bawialnego i pokoju 
przyjęć, wyłożonego kosztownymi dy- 
wanamtii. 

Szpitale -są wyposażone w. doskona- 
względem urządzenia 
i laboratoria. -Pod tym względem dla 
miodych. i zapalonych osób są wprost 


1eograniczonę możliwości. Ameryka też 
częta i damy są uderzająco szczupłe i |'stotnie, doprowadzą va polu badania cho 
wiotkie. Ich ideałem jest widocznie u-|rTób do bardzo pięknych rezultatów, 


przy szczupłym wyglą- 


Szczególnie w pracach biodogicznych 
aniżeli Europa- Warto 


aziemi wici ohar: kobisty amerykań- przy sposobności wspomnieć, żę wyja- 


|stkie młode pary unikają auto 


ko cukrzycy, jest, jednym 4 -amerykafi- 
skich lekarzy, 


ag z 

W pobliżu Detroit znajduje stę male 
nrasteczko umiwersyteckie Ann Arbor. 
Wśród zabudowań klinicznych tego u- 
n/'wersytetu zmajduje . się specjalny pa- 
łacyk, zwany „Simpson Memorial“, Bu- 
dynek ten został ufundowany przez wdó 
wę po miiljonerze Simpsonie, który u- 
marl na anemtję. Laboratoria tego oddzia 
łu zajmują się wyłącznie badaniem ane- 
mji. Anemia ta stałą się od*jakiegoś cza- 
su ciężką, specyficznie amerykańska 
chorobą, która w przeciwieństwie do 
europejskich wypadków niedokrewnoś- 
©. przebiega po największej części śmier 
telnie. Jaki jest powód tej wymiszczają 
cej anemii, czy gwałtowne tenpo ame- 
rykańskiezo życia, czy coś innego. jesz- 
cze nie w tadóme: 


Agitacja na „dwifastkę” (etdecja) przy, - 8 


ników. 


Kobiety są za * 


cj 
. e 


iako symbolem 
siły i rozumu. - 


Cztery razy do roku zmienia się 
moda kobieca, często nawet nie wy- 
trzymuje jednego sezonu i kapelusz kę: 
piony w kwietniu, w połowie maja 
jest już miemodny. 

Od pół wieku natomiast moda mię- 
ska poczyniła tak małe zmiany, że wre 
szcie znudziła się ta jednostajność na- 
wet kwakrom angielskim. < 

Zarówno w Londynie jak I w Pary" 
żu wre ruch, mający na celu reformę 
„strojów męskich. 

W tym roku zjawiły się już w wy- 
stawach na Picadilly — w Londynie i 
w magazynach paryskich przy rue de la 
Paix, pierwsze zwiastuny ptzygotowu- 
iącej się rewo olucji: smokingi z spod- 
niami do kolan i wiosenne peleryny ko- 
loru czarnego, podbite jaskraw emi pod 
szewkami. 

Pokaz mód meskich w Pastu fw 
Londynie wywołał żywą dyskusję. 

— Powraca świat atłasów, aksami- 
tów, żabotów i zdobnych pantofli, Gas 
nie hart męski. 

Tak mówią moraliści zarówno w An 
glilsjak i we Francji. 

Głos moralistów w sprawie miody 
niema znaczenia, ważniejszem jest, co 
pca kobiety o kusych spodniach męs 

ich. 

Wedle ankiety ogłoszonej przez lon 
dyński magazyn „New Workl*, kobie- 
ty są rozczarowane. 

Wśród setki wyczerpujących odpo- 
wiedzi niema ani jędnej, któraby po- 
chwałała krótkie spodenki u mężczyzn. 

W wyobrażeniu dzisiejszego cywili- 
zowanezo Świata — pisze Lady Harry 
Golder — spodnie są nietylko ubraniem, 
ale symbolem siły, energij, dojrzałości i 
roze "ku. 

Dzieci ubieramy w krótkie spoden- 
ki i trudno by było pogodzić się _ kobie- 
tom z myślą, że mężczyzna będzie | ią ko 
kiełow at np; fy dkami, nie zaš rozumem., 


Strajk przeciw lusterkom. 


Czułe pary nie chcą być kontrolowane przez szoferów 


W stanie Newada (Ameryka Pól- 
nocna) uchwalili dbali o moralność lud- 


dów zwrócili się do magistratu z žada- 
niem, aby skasował nakaz, który Gd- 


ności ojcowie, fż obok szofera, prowa-1 bija się dotkliwie na ich kieszeniach. 


dzącewo antomobil znajdować: się musi 
lustro, w którem odbijać się będą posta 
cię pasażerów, zajmujących -tylne sig- 
dzenie. 

Zarządzen ie takie stało się przy czy= 
ną zastoju PUCRU automobilłowego y 
mieście: - 

Szoferzy zauważyli bowiem, iż 
„mobiłów, 
żdźsi we 

doroż- 


a na odległe samotne przej: 
dwoje, wybierają się konnemii 
kami. 

Poszkodowani właściciele samocho- 


AS szy | 


Nie pomogły iednak perswazie. Szo- 
ferzy starali się ominąć prawo i. nasta- 
wiali lustra w ten sposób. że pasażero- 
wie byli niewidziałni. Wy bieg ten nie 
zadowolił jednak zakochanych parek: 

Niedowierzały dyskrecji szoferów i 
w dalszym ciągu unikały samochodów. 

Ponieważ mie” _ magistratem i Szo- 
ierami nie przyszło do porozumienia, wy 
buchł prźeto strejk. 

Na mieście nie zjawia się od dwu 
miesięcy ani jedna dorożka automobilo- 
wa, a tempo życia znacznie osłabła: 


[) 


. „Strzelca na mecie" 


Turyści I—Siła I 4:0 (3:0). |XXUH dzień furnieju walk francuskich 


Turyści [-=S'ła Ii 3:0 (Valkower). 


Matrzóstoć Ligi Oktęgowiej nie pa 
teresują nikogo na widowń. stale sro: 


motne pustki, nawet na zawudach czo-iLigi I i I pomiędzy 


towych drużyn. 


Ale bo też niema tam poco iść. Dobro 

megdyś drużyny. które dia pierwszo- 
rzędnych przeciwników, a nawet. dla 
drużyn która dla Żor :ymniwypmiwy 
drużyn zagranicznych były groźne, dziś 
nie potrafią zaprodukować dawnej C-|. 
klasowej gry. 

I gdzież leży przyczyna tego upad- 
ku? — Nie one t.j. kluby należy o to 
winić, gdyż pracują: -one ile im sił.star- 
czy z poświęceniem się i ambitnie, Przy- 
czyma ta leży w nieracjonalnem skom- 
pikowaniu różnych Lig, dopuszczając n. 
p. do Ligi l-szej, reprezentującej dawną 
naszą A-klasę, drużyny zbyt słabe, któ- 
re dla silnych nie stanowią żadnego prze 
ciwnika, same nie czynią żadnych poste- 
pów, a u Ski k powodują upadek 
pracy i klas 

Rzecz Ann) Że w takich wa- 
runkach pracujące kluby, zwłaszczą t2, 
poza extra klasą, po krótkim czasie, albo 
zmikmą z powierzchni; albo też reprezen- 
tacja ich, bezgcelu i podniety, jaką daią 
zwycięstwa, Okaże się zamiast pożyte- 
cma, szkodliwą dłą samego sportu, les 
to kwestia, godna, naprawdę zastanowie 
nia, którą winni się zająć, nietylko dzia- 
łacze zainteresowanych klubów, lecz 
przedewszystkiem ci, z winy których. 
tak niężyciowy absurd powstał: A nczy- 
mé muszą oni to koniecznie i w krótkim 
czasie, umożliwiając rozwój sportu wo- 
góle, aby nie ściągnąć na siebie winy, 
która.i na aich, zemiści się edy nieza 
w 'odnie. 


EO A do charakterystyki 
wczorajszych zawodów o mistrzostwo 
wymienionymi w 
tytule przeciwnikami. 

Turyści Il, po zasłużonym sukcesie 
odniesonym ndd ŁTISG., wobec Siły 
uchodzii za takiego przeciwnika, któr 
ry jej sprawi dosłowną rzeź niewinią- 
ttk. I byłoby się tak stało gdyby na bò- 
isku odbywał się mecz, a nie trening na 
jedną bramkę. + 

Jeszcze w pierwszej połowie gry: W 
której Siła grając z wiatrem przedosta- 
wała się na połowę przeciwnika, widzia- 
ło się wobu drużyn nieco prący, gry i 
kombinacji, a Turyści zdobyli w tej po- 
łowie 3 bramki. Gdy jednak po pauzie, 
Si lẹ opuściły siły, Tutyś ści usadowil; się 
na jej.polu karnem, abię drużyny z bram 
karzem . Turystów: włącznie skupiły się 
pod jedną bramką, wiedy nie mogło już 
być mowy, UGO grze, ani os kombinacji, 
a już” najmniej. takie- partaczenie za- 
sługiwało na miato, sportu. — Były tol 
raczej kpiny: z niego. 

„Mecz“ ten-zakończyli Tażyści zwy 
cięstwem 4:0, nie wyzyskując 2 2 rzutów 
karnych,. a-przy celowej. nieco pracy ; 
taktyce, mogli oni to spotkanie dwucy- 
frową liczbą bramek, przypieczętować. 

Nie potrafili jednak, a Siła broniąc się 
heroicznie sprawiła tylko tyle, że ta gar- 
stka widzów, która grze się przypatry- 
wała ną ratsępny jej mecz-z pewnością 
nie przyjdzie. 

Skutków łatwa się domyśleć, do któ- 
rych tak poważny klub, jakim iest Siła 
We powinien za żadną cenę dopuścić 
Materiału w graczach jest poddostat- 
kiem, pozostaje tylko nad nimi intensv- 
wie PoDnEEOAĆ 


z% 


` Wyścigi międzyklubowe b. K. 8. 


Zadne przez ki K. S$. wyścigi 
"międzykiubowe Ł.'K. S. na szosie war- 
szawskiej na odcinku Krzywie — Głow- 
no przyniosły zwycięstwo łódzkiemu 
klubowi sportowemu. 

Pomimo deszczu, który padał od sa- 
mego rana na starcie zebrało się kilku- 
dziesięciu kolarzy ze wszystkich sto- 
warzyszeń kolarskich na terenie Łodzi 
oraz garstka w idzów. 

Jednak nieustannie padający deszcz 


„ Wplynat w znacznymi stopniu na uzyska 
| WOSZETAOKEANE W TTSZEEPAWOA ECA 


Confetti sportowe. 


Kaprysy P.I.M-a. -- Humor 
Adamczaka. 


: Tenis, popularnie zwany - „białym 
sportem" zaczyna się. budzić z Bój 
do życia. Zagranicą tysiące białych p 

saci uwija się już na kortach ravintona | 
jąc się do mistrzostw krajowych i do roz. 
$rywek międzynarodowych o puhar Da- 
visa, U nas natomiast. PIM sprowadził 
zimno i deszcze, a więc po paru próbach | 
rozegrania choćby kilku setów, nasi naj 
bardziej zapaleni tenisiści musieli sclio- 
wać swe ji do kufrów. i 


ae 


PEA EAA, ekspedycja polska 
do Włoch miała wiele trudności z prze- 
wozem tyczek Adamczyka i Rzepki. 
drodze powrotnej trzeba było na każdej 
granicy wysiadać i bagaż dalej nadawać. 
Na granicy czeskiej dziwiono się bardzo 
kształtom dziwnęśo instrumentu i za-. 
pee Adamczyka poco wozi aż do 

zymu i z powrotem taki kawał bambu 
su? Nasz mistrz odpowiedział: — Na ry 
A i 
nd 

Znana aBiaca p. Olga Niewska, 
która już od dłuższego czasu interesuje | 
„się tematami sportowemi wśród swych 
ostatnich prac Posada piękną rzeźbę 
obecnie pracuje 


ne wyniki” i zmusił kierownietwo Wyś- 
cigów do zmniejszenia programu. 

W odbytym iedynym biegu na 15 klm. 
zwycięscą został „Ende“ Ł. (K. S.) w 
czasie 31:45, iako "drugi przybył Kosiń- 
ski (Hojnal). 

Pozostałe, przewidziane w programie 
biegi nie odbyły się. 


—— 


Kto zwyciężył: Kawan czy Sztekker?— Wildman poko- 
nany przez Czarną Maskę w niespełna 15 sekund.=- 
Czy Kawan zdemaskuje dziś tajemniczego zapaśnika?. 


Wczoraj wrzało w Apollo jak w ulu. 

Okrzykom i hałasrm nie było końca. 

Te publiczność ujęła się za „Krzwdą * 
Sztekkera, pokonanego przez Kawana 
Rzecz przedstawiła się następujązo: po 
przeszło półgodzinnej walce, prowadzo- 
nej nota Bene z przewagą dobrze dyspo" 
nowanego Sztekera, udaje: się ostat €- 
mu zastosować dwukrotny orzarzut 
przez głowę i przygnieść Kawana i0pa- 
tkani do dywanu. 

Jednakże Kawan zaczepił nogami o 
barierę i arbiter nie przyznał zwycięs* 
twa Sztekkerowi. 

Sztekker protestuję i oC cy) ring, 
ZAL gałerja tupaniem i wrzaskiem domā- 
ga sie przyznańia swemu piipilkowi zwy 
Cięstwa., 

Wszelkie objaśnienia arbitra zagłu- 

sza galeria okrzykami. 

Wreszcie przemawia arbiter do am- 
bici sportowej“ SztekkKera i mistrz stá- 
ie ponownie do walki. _ Walczy jednak 
ne. owo, pragnąc oszołomić Kawana. 

'Rutyńowany wiedeńczyk wykorzy” 
suie podniecenie przeciwnika .; chwy- 
tem przedni pas kładzie Sztekkera na 
obie łopatki. Na to tylko czekała galerja. 

Posypał się znów grad okrzyków: 
buiata, bujatą, 

Nie pomogła interwencja żadmego z 
zapaśników, nie pomogły słowa -ulubio- 
nego Bryłty — galeria nie przestała sza” 
leć, nie mogąc się pogodzić z faktem po- 
raźki spwego ulubieńca Sztekkera. 

A teraz pragniemy i my zabrać głos 
w tej sprawie. A więc przedewszyst- 
kiem pierwszy etap walki: rzekomie 
zwycięstwo Sztekkera nad Kawanem. 

Sprawę musimy ująć fachowo : regu- 
laminowo. Sztekker rzeczywiście zm- 
Sij Kawana by dotknął obu łopatkami 
dywanu, jednakowoż Kawan rozmyślnie 
czy też przypadkowo zaczepił w tym 
momencie nogami o barierę. 

Zaś przepisy 0 zawodowych wal. 
kach francuskich najwyraźniej głoszą, iż 
z chwilą gdy zapaśnik: dotyka. „akąkol- 
więk częścią ciała bariery walka. musi 
być przerwana. 

Z tego też założenia wyclinodząc ar- 


Pięciobój lekkoatletyczny Ł K. S. 


ž Łódź, 27 maja. 
W dniu wczorajszym ra boisku Ł. K. 


5. odbyły się zawody. lekkoatletyczne, 1953.33 pkt. 


z 2 innemi został rozegrany pięcio- 


2197. 10 pkt. 
3) Bobiński 


- Panowie: 1) Michalski 
2) Starosta 2107.81 pkt., 


Panie: Dysk: Zygfrydówna 26.60 m. 


bój lekkoaletyczny, który przyniósł na-| Bieg 200 mtr. — Zygirydówna 33.1 sek., 
DUB wy niki: 


Jaszczakówna 33.2. 
4 A ORERE AEAN UB 


nad rzeźbą strzelca w postawie purgeri Na wyścigach w Los Annela tadaa z nesrszych nagród wzięła znana antonio- 
p bilistka BąCUska panna Mozette. 


kiej. . P 
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biter zupełnie słusznie nie przyznał zwy 
cięstwa Sztekkerowi: 

Galerja kierowała się w tym wzglę- 
dzie sympatią do osoby Sztekkera, ale 
arbitrowi  żadnemi sentymentami nie 
wolno się kierować i musi on się ściśle 
trzymać litery prawa. 

Zgoła więc bezsensowne były wrza” 
ski publiczności i mie na miejscu były 
okrzyki: „buida“. Pan Brański jest prze- 
cież sgzaminowanym sędzią, a obecny 
turniej odbywa się pod ścisłym protek- 
toratem Polskiego związku atletyczne- 
go z prezesem Pytlasińskim na czele, co 
nam daję całkowiitą rękojmię, że o ża- 
dnych „bujdach* nie może tu być mo- 


Sztekker zaś powinien byt utrzymać 
na wodzy swe nerwy, a być może nie 
uległby Kawanowi. 
Jeśli jednak dotlmą! łopatkami dy- 
wanu, nie powinien był protestować, a 
iak przystało na sportowca zażądać 
rewanżu. 
Przy akompanjamencie krzyków i 
wrzasków publiczności wchodzi na ring 
para Wildman — Czarna Maska. 

Ledwo dosłyszany sygnał arbitra i 
Czarna Maska błyskawicznym chwy* 
tem „titrs. de. bras* kładzie Wildmana 
na obie łopatki. 
Teraz znów  pfotestue oszołomiony 
Wildman, twierdząc, iż wśród wrzasku 
nie dosłyszał sygnału, żądając ponow- * 
nej walki, lecz arbiter ogłasza zwycię- 
stwo 
Walka trzeciej pary przeszła wresz* 
ciędość spokojmie. Murzyn Thompson z 
kocią zwinńością wywijał się z żelaz- 
nych kleszczy Brylly, ulegając dopiero 
w 20 minucie.. 
Przebieg walk przedstawiał się na” 
stępująco: 

I para 

Kawan — Sztekker, 


Początkowo przewaga Kawana. Sztek 
ker powoli jednak timnie imicjatywę w 
swoje ręce i atakuje błyskawicznie. W: 
ka obfituje początkowo w niezdiczoną 
moc ciekawych momentów. 
Po trzech przerwach udaje się Sztek 
kerowi dwikrotnym przerzutem przez 
głowę obalić przeciwnika, na dwie łopa- 
tki, lecz. Kawan zaczepił nogami o bart- 
ierę i arbiter nie przyznaje Sztekkerowi 
zwycięstwa. 
Po kiikuminutowych targach Sztek- 
ker znów tsaje do walki i Kawan chwy- 
tem przedni pas“ zwycięża przeciw- 
nika. 

If para 
Maska — Wildman. 


Już po trąbcę arbitra chwyta tajem- 
niczy zapaśnik Wilidmiana za rekę, sto- 
suje błyskawicznie tour de bras j OSzo- 
łomionego Wildmana kładzie na obie Ió- 


patki. 
III para 


Thompson — Bryła, 
Znaczna przewaga Bryłły. Murzyn 
broni. się dzielnie, stostjąc przytem pis 
kue chwyty. W 20 minucie zwycięża 
Bryłła. 
Na dzień Madcży rozlosowańo pā- 
ry: 
"Thompson — Sziekker. 
Walka. wolno-amerykańska na żąda- 
nie Thomsona. 
Kawan — Maska. 
Prohaska Wildrnan. 
Wszystkie wałki prowadzone beda 
do rezultatu, i 
Joker. 
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Poszukuje POKOJU 


przyzwoicie umeblowanego, 

— 4 pośʻielą i usługą — 
Absolutnie niekrępujące wejście. 
Oferty do adm. Republiki sub. „R. T. K*. 


czu, kału, 
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Str. $ EXPRESS WIECZORNY 


Zakulisowe Życie na '* zkszego music-hallu w Londynie „Zielony młyn*, słynnego z bogatych, luksu- FAZ 
sowych wystaw i uroczych tancerek. 


f 


Drzwi PONADTO Ez l 
| gościnne wystepy: 
Karola Fianusza 


artysty teatrów „Qui Pro Quo* „Perskie Oko* „Nietoperz* 


Lidji Morawskiej 


artystki oper zagranicznych, 


Luni Nestor 


primabaleriny teatrów amerykańskich, ostatnio Opery w Warszawie. 


kw PFENERAR GEE ARCE 
Najlepszy spinacz do akt jest b kia nm 
wyrób krajowy, pateatowany pod W.K. 424. Do | perz ji = e TE Kae a 
Ostatnie dni. ANNY o t 


mabycia w wszystkich składach pepierniczych po 
cemie zł, 25,— lub po cenach huttownych od 
Zakładów Przemysłowych 


E. Stoering, Poznań, /] Grudnia 4. 
„AA e cad z 


Pziazzaa 43 PANNY do towa- 
41-32. |rzystwa do starszej 
thordby skorne, wi any: dozę ne 
neryczne MOCZOBICJOWEJ T R 
-Leczenie sztucz-| „OPIEKA“ 
nym słońcem wy w.adn. Republiki 
żyńowem. 


„Sio WYRA 
za HUI 2 
BRAUN: 


skromnie umcblows 
Południowa Ne 23]========———======p 


ne * sida re 43 
tel. 40-26 
Specjalista chorób 
skórnych | wene- 


wielk :geo 


Międzynarodowego Turnieju 


Dr. med. 


lekarzy spejare t goha denty- yi Prybulsk! 
— styczny przy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 ospy yk zj 
przy przystanku tramw, pabjanickich) |włosów, wenerycz 
przyjmuje chorych w chorobách wsżyst-|qe . moczópłciowe 
kich się we od g. 10 rano do 6-ej||jeczenie śwłatłem 
po poł S pam gó ospy, analizy (moj ampa kwarcowa 
plwocin etc.) operacje promienia"! 
opatrunki, Róntgena. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście. Przyjm. od 9-2i 5-8 


Zabiegi | operacje od umowy.. Kąpłele|Dia = od 4 — 6 


Zawadzka Ne 1 


zapaśniczych 


Dziś, w piątek d. 27 maja o g. 8.30 w. 
walczą: 


o sene. Reg reg lampą prize Oddzielna pocze- W < a > Servei | lateant 
ah szystkie walki decydujące! Den cieee 
złote, platynowe I mosty, Sak | 3 świa (tanha Ei Zdania. Madoz 


mość: Gdańska 135 


W niedziele I święta do rndz 2 Ł 
niedziele eta $o ndz ea pó walxa wolno amerykańska Przęłaruje aguts 
m [[J[I Ff wszystkie chwyty dozwolone na wyzwanie THOMPSONA decydująca od9 doli rano 
Sztekker — Thomson 


i od5—8w Letart-dogtysta 


posżuku e posady 
NB |(zastębstwa) w go- 

jjdzinach przed po* 
aitudniowych, Oferty 
sub  „Asysteńn'ka” 


ç, UNTO aias 


Spezjalista chorób, żgrahne, tanio 
skórnych 1 weneejna raty. „Kredyt” 
rycznych t włosów| Nawrot 15. I p X 
Gabinet Róntgena| wir 

zebna  dziewa 


1 śwratło-leczniczy potz 
czyna dó Cukier- 


DLPIOYFKOWSKA IAJE, czyoa o estier 


róg Ewangielickie: 


Tel. ei R 


RTZ NZ E 

; owe wolde ROIO 
j|vrzyjmuje od w dobrym sta: 

6-8 Dla pań od fûre sprzedam Potu- 

dzielna poczekalnzłqqiowa 27, Il p m 
ad +46 so D 29 (O 29 


ionstantynowska 3 
Tel 49—66 


2) Stomatolog 

*|Chor. szczęk, dzią- 

WG | šet. podniebienia, 
zębodołów i £ p 
d iths i 8—9 
wniedz eię 11—2, 


samm rma 


Lekarz- dentysta 


Mistrz Polski Warszawa Murżym szamp. Wsch. Indji 


Walka francuska decydująca 


Kawan — Czarna Maska 


Mistrz świata Wiedeń 


BA i” 
RA Z 


Walka decyduiąca 


Wildman — Prohaska 


Żyd. szamp, Świata Szamo, Czechosłowacji 


== tia 


przyjmuje do reperacji. ||przyjmuje w iecz |] 
UL G-ge Sierpnia 76, III piętro  ||"!cY_Przy ul. Piotr 


; kowskiej 294 
(EE wide aA oai w prywatnem mieszk, [codziennie od godz 


> m 2—7 wiecz 
REISS R) Aż zę KoE 7 = RTA a POW E 7 ame MAI 


Początek walk o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. Beej. 


_Kasa czynna od 11 do 2-ej i od B-ei po poł. 
Ę Ao EW RU ZONCEDTA S DRM hate 


W Łodżi zł. 4.00 miesięcznie. STO ROW 5 a "ZWYCZAJNE: 8 & gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt) W TEKSCIE: 
Prenumerata miesięczuie.-Zagranicą 7 złotych miesięcznie— Ogłoszenia: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe t zaślubin po 


Odnoszenie do domów 40 groszy i tEKŚCIE IQ zł Zamiejscowe o 5U proc Zagr o 100 proc drożej Za terminowy druk 
AEEA i Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6—7 J ogloszeń. administr nie odpowiada Drobne 10 gr. Poszuk pracy 5 gr Najuin. 50 gr. 
Telefony redakch 27-24, 36-43, 36-44 po poł. Rękopisów. niezamówło- Ogłoszenia kołorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej. 
Telefòn administracji 22-14 — — — = nych nie zwraca się, = = = 
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